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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Lili, zo­staw ro­bo­tę! Za­raz zja­wi się nowy szef!


  Li­lia­na Ac­car­di spoj­rza­ła z iry­ta­cją na przy­ja­cie­la. Od­kąd do­wie­dzia­ła się, że jej za­wo­do­we ma­rze­nia speł­zną na ni­czym, nie była w sta­nie sku­pić się na pra­cy. Ale nie za­mie­rza­ła płasz­czyć się przed sze­fem.


  Brian Saun­ders roz­ło­żył ręce w ge­ście „nie za­bi­jaj po­słań­ca”.


  – Po­win­naś przyjść choć­by po to, by usły­szeć, co fa­cet pla­nu­je. Może po­zwo­li na kon­ty­nu­ację ba­dań.


  – An­to­nio Bal­duc­ci rzą­dzi twar­dą ręką. Ni­ko­mu nie po­zwo­li na sa­mo­dziel­ność.


  – Ni­g­dy nie mów ni­g­dy. – Brian wy­szcze­rzył zęby. – Je­stem ta­kim sa­mym „za­kład­ni­kiem” jak ty, ale po­sta­no­wi­łem nie wal­czyć. Bę­dzie, co ma być.


  Lili wes­tchnę­ła. Tak, Brian jest ofia­rą prze­ję­cia, nie spraw­cą. Nie ma sen­su się na nim wy­ży­wać; po­win­na za­cho­wać gniew na no­we­go sze­fa. Tyle że Bal­duc­ci dłu­go nim nie po­zo­sta­nie, zwłasz­cza je­śli bę­dzie chciał, aby zi­gno­ro­wa­li lata wy­tę­żo­nej pra­cy i tań­czy­li, jak im za­gra.


  Mimo dy­plo­mu, spe­cja­li­za­cji i wie­lu ku­szą­cych ofert pra­cy Lili od lat, za mar­ne gro­sze, któ­re le­d­wo star­cza­ły na po­kry­cie ra­chun­ków, pro­wa­dzi­ła w Bio­me­di­cal In­no­va­tion Lab waż­ne ba­da­nia me­dycz­ne. Ale BIL zo­sta­ło prze­ję­te przez na­le­żą­cą do Bal­duc­cie­go fir­mę R&D – Re­se­arch and De­ve­lop­ment, któ­ra z ko­lei była czę­ścią po­tęż­ne­go kon­sor­cjum Black Ca­stle En­ter­pri­ses. Wszyst­ko od­by­ło się w cią­gu za­le­d­wie kil­ku go­dzin.


  An­to­nio Bal­duc­ci, sław­ny chi­rurg mi­liar­der, za­pła­cił sto mi­lio­nów – dla nie­go tyle co nic. Pie­nią­dze to jed­nak po­tęż­na siła.


  – Oho, znów wi­dzę tę minę.


  – Jaką?


  – Któ­rą przy­bie­rasz, gdy ru­szasz na woj­nę.


  Lili po­krę­ci­ła ze śmie­chem gło­wą.


  – Tak ła­two mnie roz­szy­fro­wać?


  – Je­steś szcze­ra, spon­ta­nicz­na i masz wy­ra­zi­stą mi­mi­kę.


  – In­ny­mi sło­wy, walę pro­stu z mo­stu.


  – Za co wszy­scy są ci bar­dzo wdzięcz­ni.


  – Nie żar­tuj.


  – Nie żar­tu­ję. Lu­dzie ko­cha­ją cię za to. W świe­cie peł­nym ob­łu­dy je­steś rzad­kim zja­wi­skiem. I wy­jąt­ko­wo uro­czym.


  – Wy­ga­da­na pię­cio­lat­ka jest uro­cza, a nie trzy­dzie­sto­jed­no­let­nia ko­bie­ta, któ­ra nie po­tra­fi się ugryźć w ję­zyk.


  Przy­ja­ciel ob­jął ją ra­mie­niem.


  – Po­zo­sta­niesz uro­cza na­wet jako stu­let­nia sta­rusz­ka. No, chodź­my po­znać sze­fa. Może nie bę­dzie tak źle.


  – Za­ło­żę się, że bę­dzie znacz­nie go­rzej. – Lili zdję­ła far­tuch.


  – Okej. Je­śli wy­gram… – Brian uwiel­biał za­kła­dy – umó­wisz się z jed­nym z tych kre­ty­nów, któ­rzy nie dają mi na­cie­szyć się ży­ciem mał­żeń­skim.


  Lili par­sk­nę­ła śmie­chem. Brian miał dzie­wię­ciu bra­ci i szwa­grów, ka­wa­le­rów i roz­wod­ni­ków, któ­rych ra­zem ze swo­ją żoną Dar­lą sta­rał się wy­swa­tać.


  – Do­bra. Ale je­śli ja wy­gram, skre­ślisz mnie z li­sty po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tek. Je­stem ostat­nią oso­bą, któ­rą po­wi­nie­neś brać pod uwa­gę.


  – Wiem. Ni­g­dy nie wyj­dziesz za mąż. Mó­wi­łaś to set­ki razy. Ale wszyst­kie, któ­re tak mó­wi­cie, je­ste­ście po­tem cu­dow­ny­mi żo­na­mi. Jak moja Dar­la.


  – Dar­la to zna­ko­mi­ta biz­ne­swo­man, a do tego wzór ma­cie­rzyń­stwa i ży­cia ro­dzin­ne­go. Na­to­miast ja le­d­wo so­bie ra­dzę z ży­ciem sin­giel­ki.


  – E tam. – Brian przy­trzy­mał drzwi. – W istot­nych spra­wach mo­gły­by­ście być bliź­niacz­ka­mi.


  Nie chcia­ła się kłó­cić, wie­dzia­ła swo­je. Mi­ja­jąc przy­ja­cie­la w drzwiach, po raz ostat­ni rzu­ci­ła okiem na la­bo­ra­to­rium. Je­śli jej przy­pusz­cze­nia się spraw­dzą, wię­cej tu nie wró­ci.


  Nowy szef się spóź­niał.


  Sie­dząc na swo­im sta­łym miej­scu, Lili go­to­wa­ła się w środ­ku. Albo Bal­duc­ci, zna­ny z punk­tu­al­no­ści, spo­tkał na dro­dze śmierć, choć to mało praw­do­po­dob­ne, albo uznał, że może lek­ce­wa­żyć oso­by, któ­re cze­ka­ły na nie­go w sali kon­fe­ren­cyj­nej.


  Po­wio­dła wko­ło wzro­kiem. Wszy­scy pra­cow­ni­cy BIL byli obec­ni. W prze­ci­wień­stwie do niej wy­mknę­li się wcze­śniej do domu, by prze­brać się sto­sow­nie do oka­zji. Rów­nież w prze­ci­wień­stwie do niej wy­da­wa­li się prze­ję­ci zmia­ną. Do­my­śla­ła się dla­cze­go. Znu­dzi­ła im się cią­gła wal­ka z biu­ro­kra­cją czy bo­ry­ka­nie się z bra­ka­mi fi­nan­so­wy­mi. Lili na­to­miast trak­to­wa­ła kom­pli­ka­cje i nie­po­wo­dze­nia jako część skła­do­wą pra­cy na­uko­wej.


  Dok­tor An­to­nio Bal­duc­ci cie­szył się do­sko­na­łą re­pu­ta­cją. Zwłasz­cza pa­nie nie mo­gły się do­cze­kać, kie­dy po­zna­ją tak wy­bit­ne­go chi­rur­ga. Z tego, co wy­szpe­ra­ła o nim w sie­ci, mu­sia­ła przy­znać, że ich re­ak­cja była cał­kiem zro­zu­mia­ła. To ona jest dzi­wo­lą­giem.


  Po­nie­waż po­chła­nia­ła ją pra­ca na­uko­wa, wcze­śniej pra­wie nic nie wie­dzia­ła o Bal­duc­cim. Do­pie­ro po prze­ję­ciu BIL przez R&D za­czę­ła w in­ter­ne­cie szu­kać o nim in­for­ma­cji. Ku swe­mu za­sko­cze­niu już w pierw­szym ar­ty­ku­le zna­la­zła trzy po­do­bień­stwa mię­dzy sobą a Bal­duc­cim. Obo­je byli le­ka­rza­mi, mie­li oj­ców Wło­chów i byli je­dy­na­ka­mi. Ale na tym po­do­bień­stwa się koń­czy­ły.


  Te­raz Bal­duc­ci był już Ame­ry­ka­ni­nem, do­stał oby­wa­tel­stwo trzy lata temu; Lili zaś była Ame­ry­kan­ką po mat­ce. Jego ro­dzi­ce od daw­na nie żyli, na­to­miast jej mat­ka zmar­ła rok temu, a oj­ciec, do­tąd nie­obec­ny, nie­daw­no po­ja­wił się w jej ży­ciu.


  O mło­dzień­czych la­tach An­to­nia Bal­duc­cie­go wia­do­mo było tyle, że do­ra­stał w Au­strii, oj­czyź­nie mat­ki, tam miesz­kał do ukoń­cze­nia stu­diów me­dycz­nych i tam stał się bie­gły w sze­ściu ję­zy­kach. Ko­lej­ne in­for­ma­cje na jego te­mat po­cho­dzi­ły z ostat­nich ośmiu lat.


  Wte­dy to wkro­czył na sce­nę świa­to­wą, od­no­sząc fe­no­me­nal­ny suk­ces. Był jed­nym z za­ło­ży­cie­li glo­bal­ne­go mo­lo­cha Black Ca­stle En­ter­pri­ses oraz po­wią­za­nej z Black Ca­stle fir­my me­dycz­nej R&D, któ­ra prze­ję­ła uko­cha­ne la­bo­ra­to­rium Li­lia­ny. Sam Bal­duc­ci miał nie­sa­mo­wi­te po­wo­dze­nie u płci pięk­nej. Ko­bie­ty, o czym do­no­si­ła pra­sa, sza­la­ły za nim, jak­by był Pre­sley­em czy Bec­kha­mem. Lili była dziś tego świad­kiem; na­pię­cie w po­wie­trzu było wy­czu­wal­ne, za­nim jesz­cze Bal­duc­ci, bóg trau­ma­to­lo­gii i chi­rur­gii re­kon­struk­cyj­nej po­tra­fią­cy do­ko­ny­wać cu­dów, przy­był na ze­bra­nie.


  Lili za­ci­snę­ła zęby. Cuda, ma­gia… Co naj­wy­żej czar­na ma­gia. Fa­cet za­mie­rza znisz­czyć wszyst­ko, nad czym ona i inni od lat pra­co­wa­li. W do­dat­ku się spóź­nia.


  Na­gle roz­mo­wy uci­chły. Lili pod­nio­sła gło­wę. Lu­dzie wpa­try­wa­li się w stro­nę ko­ry­ta­rza, a to zna­czy, że…


  Ob­ró­ciw­szy się, uj­rza­ła, jak Bal­duc­ci wy­peł­nia sobą wej­ście. Wszyst­ko sta­nę­ło, świat po­grą­żył się w bez­ru­chu. Jak przez mgłę usły­sza­ła we­wnętrz­ny głos: pro­te­sto­wał, że to nie­spra­wie­dli­we, nikt nie po­wi­nien być tak bo­ga­ty, sek­sow­ny i uta­len­to­wa­ny.


  W sza­rym gar­ni­tu­rze opi­na­ją­cym cia­ło, któ­re bar­dziej pa­so­wa­ło do świa­to­wej sła­wy spor­tow­ca niż chi­rur­ga biz­nes­me­na, An­to­nio Bal­duc­ci przy­ćmie­wał wszyst­kich do­oko­ła. Oglą­da­jąc jego zdję­cia w sie­ci, Lili była pew­na, że są re­tu­szo­wa­ne, a je­śli nie, to że fa­cet chi­rur­gicz­nie po­pra­wił swą uro­dę. Te­raz na­wet przez sze­ro­kość sali wi­dzia­ła, że to nie­praw­da. Na żywo był jesz­cze przy­stoj­niej­szy niż na zdję­ciach.


  Czter­dzie­ści lat. Skó­ra śnia­da, w od­cie­niu lek­ko mie­dzia­nym. Sze­ro­kie czo­ło, orli nos, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, sil­nie za­ry­so­wa­na szczę­ka, do­łe­czek w bro­dzie, gę­ste kru­czo­czar­ne wło­sy, peł­ne usta oraz nie­sa­mo­wi­cie błę­kit­ne źre­ni­ce.


  W prze­ci­wień­stwie do uśmie­chu, któ­ry nie­wie­le zdra­dzał, oczy męż­czy­zny wy­ra­ża­ły dzie­siąt­ki emo­cji. Roz­ba­wie­nie i su­ro­wość. Za­cie­ka­wie­nie i obo­jęt­ność. Wni­kli­wość i wy­ra­cho­wa­nie. Były to oczy na­ukow­ca. Oraz zdo­byw­cy.


  Lili przy­po­mnia­ła so­bie jed­no zdję­cie, na któ­rym za­ło­ży­cie­le Black Ca­stle En­ter­pri­ses wy­cho­dzi­li ra­zem ze swo­jej no­wo­jor­skiej sie­dzi­by. Fo­to­graf uchwy­cił ich kla­sę, ele­gan­cję, nie­ustra­szo­ność i siłę. Po pu­bli­ka­cji zdję­cia ak­cje Black Ca­stle na­tych­miast sko­czy­ły w górę. Męż­czyź­ni wy­glą­da­li jak bo­go­wie, któ­rzy w prze­bra­niu biz­nes­me­nów ze­szli na zie­mię. W tej gru­pie An­to­nio też się wy­róż­niał. Lili nie mo­gła ode­rwać wzro­ku – wcze­śniej od zdję­cia, te­raz od czło­wie­ka, któ­re­go mia­ła przed sobą.


  Nie zdzi­wi­ła­by się, gdy­by znaj­do­wał się na wyż­szym stop­niu ewo­lu­cji od zwy­kłych śmier­tel­ni­ków, gdy­by na­le­żał do gru­py wy­brań­ców ob­da­rzo­nych wiel­kim in­te­lek­tem, po­zba­wio­nych zaś ludz­kich sła­bo­ści.


  Przy­sta­nąw­szy u szczy­tu sto­łu, oparł dło­nie o blat i po­wiódł wko­ło spoj­rze­niem, na­wią­zu­jąc kon­takt wzro­ko­wy z każ­dym oprócz Lili. W pierw­szej chwi­li obu­rzy­ła się, po­tem ode­tchnę­ła z ulgą.


  Sko­ro wy­wo­ły­wał w niej tak sil­ne emo­cje, le­piej, żeby tego nie wi­dział.


  – Dzień do­bry i bar­dzo dzię­ku­ję za wa­szą obec­ność.


  Ten głos… Nie dość, że fa­cet jest ge­nial­nym biz­nes­me­nem i fe­no­me­nal­nym le­ka­rzem, to jesz­cze ma ni­ski hip­no­tycz­ny głos z le­ciut­kim ob­cym ak­cen­tem.


  – Nie chcę za­trzy­my­wać was dłu­żej niż to ko­niecz­ne, więc od razu przej­dę do sed­na. Mam na­dzie­ję, że pra­ca w R&D oka­że się dla was sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca za­rów­no pod wzglę­dem fi­nan­so­wym, jak i ba­daw­czym.


  Roz­cią­gnął usta w uśmie­chu. Wszy­scy, ni­czym ban­da za­hip­no­ty­zo­wa­nych głup­ców, od­po­wie­dzie­li tym sa­mym. Po chwi­li ski­nął na ko­goś za sobą i w sali po­ja­wi­li się czte­rej męż­czyź­ni ze sto­sa­mi fol­de­rów ze zna­nym wę­żo­wym logo Bal­duc­cie­go na okład­ce.


  Za­czę­li je roz­da­wać.


  – Trzy­ma­cie w rę­kach in­for­ma­cje na te­mat na­szych dal­szych za­mie­rzeń. Przed­sta­wię je w skró­cie. Otóż utwo­rzy­łem R&D, żeby dać świa­tu wi­zjo­ner­skie roz­wią­za­nia me­dycz­ne. Jest to in­sty­tu­cja ba­daw­cza spe­cja­li­zu­ją­ca się w pro­duk­cji i dys­try­bu­cji no­wo­cze­snych urzą­dzeń oraz tech­no­lo­gii po­trzeb­nych w wie­lu dzie­dzi­nach me­dy­cy­ny. Od sze­ściu lat za­opa­tru­je­my szpi­ta­le i kli­ni­ki na ca­łym świe­cie. Ale pra­gnę roz­sze­rzyć dzia­łal­ność na nowe pola. Do tego po­trze­bu­ję wa­szej po­mo­cy.


  Ja­sne, po­my­śla­ła kwa­śno Lili. Wszy­scy słu­cha­li go z na­pię­ciem.


  – Nie mu­szę mó­wić, jak wy­so­ko was ce­nię. Naj­le­piej świad­czy o tym suma, jaką za­pła­ci­łem, aby po­zy­skać wasz po­ten­cjał.


  Po sali prze­szedł szmer za­do­wo­le­nia. Lili zje­ży­ła się. Czy na­praw­dę są tak śle­pi? Cie­szą się, że zo­sta­li do­brze wy­ce­nie­ni? Fa­cet jest mi­liar­de­rem, dla nie­go sto mi­lio­nów to nic.


  – Zwa­żyw­szy na skrom­ność wa­szych fun­du­szy, to, co osią­gnę­li­ście, jest do­praw­dy im­po­nu­ją­ce. Wła­śnie ta­kich lu­dzi, ta­kich na­ukow­ców, szu­kam. Jak prze­czy­ta­cie w ma­te­ria­łach, któ­re otrzy­ma­li­ście, każ­dy z was zo­stał przy­dzie­lo­ny do kon­kret­ne­go pro­jek­tu ba­daw­cze­go. Mam na­dzie­ję, że do­ko­na­cie waż­nych od­kryć, od­kryć na ska­lę świa­to­wą. Mo­że­cie pro­sić o wszyst­ko, niech nic was nie ogra­ni­cza. Moi asy­sten­ci będą do wa­szej dys­po­zy­cji. Tak­że drzwi do mo­je­go ga­bi­ne­tu za­wsze będą dla was otwar­te…


  Lili słu­cha­ła tej prze­mo­wy z za­fa­scy­no­wa­niem. Fa­cet był nie tyl­ko bo­ga­ty, uta­len­to­wa­ny i am­bit­ny, ale miał wy­jąt­ko­wy dar prze­ko­ny­wa­nia. Roz­po­ście­rał przed nimi wi­zję, któ­ra była speł­nie­niem ma­rzeń każ­de­go na­ukow­ca: nie­ogra­ni­czo­ne fun­du­sze, moż­li­wość pro­wa­dze­nia ba­dań bez mar­twie­nia się, co bę­dzie da­lej.


  Pra­wie ją prze­ko­nał. Pra­wie. Inni, jak po­dej­rze­wa­ła, ule­gli jego sile per­swa­zji.


  Ro­zej­rza­ła się. Tak, na­wet Brian sie­dział za­słu­cha­ny, z za­chwy­tem wpa­tru­jąc się w no­we­go sze­fa.


  – Wszyst­ko by­ło­by pięk­nie, gdy­by ze­chciał pan sfi­nan­so­wać na­sze pro­jek­ty, a nie przy­dzie­lać nas do wła­snych. – Do­pie­ro kie­dy wszy­scy od­wró­ci­li się w jej stro­nę, uświa­do­mi­ła so­bie, że po­wie­dzia­ła to na głos. Psia­kość, wca­le nie za­mie­rza­ła. – W R&D igno­ru­je­cie pod­sta­wo­we ba­da­nia, na któ­rych my tu­taj się kon­cen­tru­je­my. Ba­da­nia nad zwy­kły­mi po­spo­li­ty­mi cho­ro­ba­mi czy do­le­gli­wo­ścia­mi. Wo­li­cie sku­piać się na tym, co przy­no­si naj­więk­szy zysk, na bran­ży ko­sme­tycz­nej i od­chu­dza­niu, czy­li ma­gicz­nych kre­mach i cu­dow­nych pi­guł­kach.


  Uśmiech znikł z twa­rzy Bal­duc­cie­go. Lili za­mar­ła, tyl­ko ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem. Ma­rzy­ła o tym, żeby cof­nąć czas. Po ja­kie li­cho za­bra­ła głos? Dla­cze­go po pro­stu nie wrę­czy­ła mu wy­po­wie­dze­nia?


  Za­nim zdo­ła­ła na­brać po­wie­trza do płuc, Bal­duc­ci ob­ró­cił się w jej stro­nę i prze­szył ją wzro­kiem.


  Ra­tun­ku, po­my­śla­ła.
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